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S p is  rzeczy. Odezw a do P u b liczn o śc i, trudniącej się  zakładaniem  fa­
bryk cukru  z buraków  w  wielkiem  księstw ie poznańskiem . Koniczyna
olb rzym ia.— O w artości kości zw ierzęcych, użytych na m ierzw ę. — Kanały, 
koleje żelazne i wszelkie kom munikacye lądowe i  wodne Zjednoczonych 
Stanów  Ameryki. —  Rozm aitości. —  W iadom ości handlow e. — Nowe dzieła 
gospodarskie polskie.
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O D E Z W A
do P u b l i c z n o ś c i ,  t r u d n i ą c e j  s i ę  z a k ł a d a n i e m  

f a b r y k  c u k r u  z b u r a k ó w  w w i e l k i e  in 
k s i ę s t w i e  p o z n a ń s k i e m .

S Z A N O W N I  Z I O M K O W IE !

Z  uwielbieniem spoglądam na prace i usiłowania 
wasze w gałęzi przemysłu, po którym słusznie tak wiel­
kich dla kraju naszego spodziewamy się korzyści. N a­
danie ziemi naszej nowej i większej wartości, zatrudnienie 
współziomków użytecznie, nastręczenie im sposobu po­
większenia kwitnących, wsparcia zachwianych majątków, 
nakoniec poprawienie ziemi zaprowadzeniem przemysłu, 
mającego tak ścisły związek z gospodarstwem wiejskiem, 
oto są korzyści, które fabrykacya cukru obiecuje, a które 
wy ziomkom waszym przysposabiacie.



Jednę tylko w  tym w zględzie upatruję trudność, to jest, 
nakład, który dotąd tak wielkim być s ię  zdaje iz bardzo 
w ielu w spółobyw ateli naszyci, na niego zdobyć s ię  nie 
m oże. I tak fabryka w W o łu p , blisko K istrzyna 50  0 00  
talarów ma kosztować; fabryka w G uzow ie, pod Łow iczem , 
na którą zaw sze z wdzięcznością, a długo je szcze  jak na

S S 2 S ?  >Zai,a!1'y 'Va<j Si? kosztuje z górą2 0 0 ,0 0 0  z ł  poi., jak mię w łaściciel jej zapewnił. Tak 
w ielk ie nakłady n iejednego zrazać m usza, gdy  s iły  jem. 
-przewyższają, ^ n i iy ć  wydatek, jak najoszczędniej zaczać  
-a stopniow ym , .  coraz bardziej wznoszącym  sie  zyskiem,’ 
przez kilka lat wydoskonalać aparaty, tak, aby w orze­
c h u  czterech lat dokładną urządzić fabrykę; byłoby  
niezmierną dla kraju k orzyśc ią , pozwoliłoby bowiem  
każdemu rzucie się  do tej ga łęzi przemysłu Oto jest 
m yśl moja, którą W am , Szanowni Ziom kowie’, przedsta­
wiam z  prośbą, abyście s ię  rozwiązaniem następującego 
zagadnienia zająć raczyli. " “

, Mając budynek odpowiadający (wiadomo zaś, 
ze każdy budynek do tego użycia zastosow ać 
m ożn a), w yłożyć kapitał 1 ,000 talarów na na­
bycie potrzebnych do fabryki cukru narzędzi. 
P ośw ięc ić  procent od tej summy przez lat cztery 
zacząć fabrykacyą na najmniejszą jak być może 
stop ę, i z  zy sk ó w , które z tej fabrykacyi przez 
lat cztery uróść pow inny, tak w znieść zakład, 
aby po czterech latach wyrabiał najmniej 100  
centnarów buraków na dzień , i aby był za­
opatrzony we w szystkie narzędzia, licząc w  to 
jednę prassę hidrauliczną i jednę panew do krv- 
stalizacyi na parze. Potrzeba więc, aby w roz­
prawie, w tym przedmiocie napisanej, umieszczony 
był jak najściślejszy obrachunek na lat cztery 
naprzód (conto /into) i regestra wykazujące jak 

, z i oczny cli, pi zez lat cztery przyrastających zy ­
sk ó w , zaspokoić możną w ydatki, których w y ­
maga urządzona na wskazany sposób "fabryka.
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Oprócz wspomnianych wyżćj 1,000 talarów, przy­
puszcza s ię , iż na kapitał obiegow y, który się 
corok powraca, to jest, na kupno buraków, drze­
wa, kości, wapna, tudzież na najem robotników, 
potrzeba 2,000 talarów.

Term in złożenia rozprawy naznacza się na 
dzień 24. C zerw ca 1839 roku;  miejsce złożenia: 
biblioteka publiczna Raczyńskich w Poznaniu; 
roztrząsaniem  rozpraw' nadesłanych zajmie się 
założyciel tej gałęzi przem ysłu w kraju naszym, 
H enryk hrabia Łubieński. Z a  najlepszą, roz- 
więzującą w najdrobniejszych szczegółach powyż­
sze zagadnienie, rozprawę, nagroda medal złoty, 
wartości 100 dukatów ; a c c e s s i t  dwa srebrne 
medale.

P oznań , dnia 20. M aja, 1838.

E d w a r d  R a c z y ń s k i .

K o n i c z y n a  o l b r z y m i a .
(M elilotus leucantha maxima}.

Chociaż nieufność do w szystk iego , co olbrzymiem 
przezw ano, je s t  panuiącą, jednakże sądzim y być naszym  
obowiązkiem, zwrócić uwagę rolników na roślinę, s łu ­
p n ie  na przezwisko o l b r z y m i e j  zasługującą, to jes t na 
k o n i c z y n ę  o l b r z y m i ą .

. N e b b i e n  pierw szy zachwalał roślinę tę w piśmie 
swojem :> Ttuf^elfungS*, 5utfer= unb 2Beibe= 3Mid), wykazując 
całą ważność wszelkich rodzajów m e l i l o t u s ,  które przy 
niesłychanej silności w zrostu, posiadają ów wielki przy­
miot obfitości ziarna. Pom iędzy niemi na celniejsze za­
sługuje miejsce m e l i l o t u s  l e u c a n t h a  m a x i m a ;  rośnie2*



2S

ona na ciężkich jałowych gruntach i czyni je urodzajniej- 
szemi, rozpulchniając nadzwyczajną ilością korzeni, i po­
siada przymiot właściwy chwastom, wzrastania bujno na 
jałowych gruntach. Ń a pręcie kwadratowym zbiera się 
zwykle od 10—20 funtów nasienia; w przeciągu 4ch do 
6ciu tygodni wyrasta na 2 i  stopy wysokości,‘ a na na­
sienie zostawiona, dosięga do 15 stóp.

S  i ć w.

Najkorzystniej siać tę koniczynę zaraz z wiosny, je­
żeli ta jest ciepła; jeżeli wilgotna, to nawet w początku 
Maja. N a zimę siać jej niem ożna, przy puszczaniu bo­
wiem kiełków nie wytrzymuje zimna. Mróz i susza, póki 
w zawiązku jest ziarno, szkodzą j e j ; skoro atoli raz pu­
ści, zdaje się być obojętną na wszelkie zmiany powietrza.

W  rolnictwie żaden kapitał nie jest pewniej umie­
szczonym, nic bardziej się nie opłaca, jak staranność 
w wykonaniu ; nie można zatem dostatecznie zalecać jej 
przy wszelkich pracach, niemniej i przy siewie o l b r z y ­
m i e j  k o n i c z y n y ;  uważać trzeba, ażeby ziarno nie za- 
głęboko dostało się w ziemię; azatem rola powinna być 
dostatecznie uprawna, bryły rozkruszone dostatecznie bro­
ną; a jeżeli okoliczności i miejscowość pozwala, dobrze 
jest, zwalcować wprzód rolę.

Siew na paszę daleko gęstszy je s t, niżeli sićw na 
dochowanie się ziarna; w pierwszym przypadku potrzeba 
na mórg 6 1F., co na stopę kwadratową 50 ziarn czyni. 
Ponieważ każde ziarno puszcza aż do pięciu łodyg, aza­
tem cała ziemia dostatecznie pokrytą będzie; w drugim 
przypadku, to jest na dochowanie się ziarna, trzeba siać 
rzadziej, to jest 1 ff. na mórg.

R o l a .

K ażdy rodzaj ziemi, tak ciężka iłowata g lina, jako 
i lekka piasczysta rola na uprawę k o n i c z y n y  o l b r z y ­
m i e j  jest przydatną. N a sapowalych, mokrych rolach
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w pierwszych kilku Ieciech udaje się w praw dzie, potem 
atoli czerw ienieje, rdzew ieje, że tak rzeknę, i obumiera. 
N a suchych, wyniosłych ro lach , wytrwać podobno może 
*J0 lat. N a żyznej roli w yrasta naturalnie bujniej, niema 
atoli rośliny, któraby na zupełnie płonnej większe przed­
stawiała korzyści.

Z b i ó r  n a s i e n i a .

Obfitość z ia rna, skoro w celu zbioru nasienia roślina 
ta je s t sianą, je s t nadzwyczajna; z jednego krzaczka czę­
sto zebrać można do 300 ,000  ziarnek , czyli 1 |  ff. w prze­
cięciu; atoli na kwadratowym pręcie zbiera się 10— 12 ff. 
Z ada jąc  sobie więcej p racy , można ilość zbioru powięk­
szyć. N asienie albowiem nie dojrzewa razem. Skoro 
pączki nasienne żółknąć zaczną , trzeba je  oberw ać, i to 
k ilkakrotnie, poczem pozostające w szystkie razem doj­
rzewają. W  pierwszym  roku siewu, nasienia je s t zwykle 
za m ało, aby na nie rachować można; lepiej je s t zatem 
na paszę kilkakrotnie ją  zciąć. K rz a cz k i, wypuszczone 
na nasienie, w 3 lub 4  lata po zbiorze obumierają. H o­
dowanie więc rośliny na ziarno, zupełnie osobno odbywać 
się powinno.

K o r z y ś c i .

O l b r z  y m i a k o n i c z y n a  jes t dla bydła, koni, owiec, 
kóz, dobrą, pożywną p a sz ą ; zielono dawana, lub w sianie, 
jest bardzo liściastą; łodygi ma m iękkie, zawierające wiele 
części cukrzanych.

Kwiat biały, ulubiony od pszczół, ma miły bardzo 
zapach; kwitnie w Czerw cu, aż do końca Lipca..

Nie trzeba jednakowoż dopuszczać rośliny aż do 
kwiecia; łodygi albowiem twardnieją, i wiele miękkich 
liści opada. Najlepiej jest zatem co cztery tygodnie siec.

Powyżej przytoczony Nebbien siewał k o n i c z y n ę  
o l b r z y m i ą  w inięszauinie innych kilkuletnich roślin. 
Opisując doświadczenia swoje w tym względzie, nie może
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odchwalić się dosyć dobroci siana, z niej zebranego. S iek ł  
ją kilka razy do roku , gdy do kwiecia dochodziła; w tej 
to bowiem chwili przesilenia, rośliny są  najpożywniejsze 
i najsmaczniejsze, gdyż najwięcej części cukrzanych za­
wierają.

Można korzystnie bardzo użyć k o n i c z y n y  o l b r z y ­
m i e j  na tak zwaną zieloną mierzwę; silna bowiem jej 
roślinność najtęższe role rozpulchnia. Tym celem w sie­
wach wiosennych się wysiewa, i na zimę razem ze ścier­
niskiem przyoruje.

Nasienia k o n i c z y n y  o 1 b r  z y  m i ej dostać można 
u pana C. F .  D i d i e r  w Poderiich pod Szczecinem, pod 
bardzo korzystnemi warunkami.

OOOOOaOOO«>OOOOlX>OCi

O w a r t o ś c i  k o ś c i  z w i e r z ę c y c h ,  
u ż y t y c h  n a  m i e r z w ę .

Pomiędzy wszelkiemi surrogątami mierzwy bydlęcej, 
niewątpliwie pierwsze trzymają miejsce kości zwierzęce; 
wiadomo zapewne Czytelnikom dobrze, jak w Anglii i we 
Francyi, a zwłaszcza w Anglii, wysoko są  w gospodar­
stwie wiejskiem cenione; jak nietylko wpływ dziwny w y­
wierają na urodzajność jednoroczną, ale przemieniają zu­
pełnie grunt do tego stopnia, że owoce wszelkie w dwa do 
trzech tygodni pierwej na nim dojrzewają, i ze słoma da­
leko grubiej wyrasta , ziarno jest zdrowsze i piękniejsze. 
W iadom o także, jak  wysoko te przymioty i inne, które, 
tysiącznemi przykładami stwierdzone, wyliczać tu trudno, 
wartość ziemi w niektórych okolicach podniosły, i jaki 
popęd handlowi kośćmi dały. A ng lia ,  od kilkunastu lat 
umiejąc korzystać z hiewiadomości, lub może lenistwa 
wielu okolic stałego lądu, ogromną kości ilość rokroczn ie  
sprowadza, które głównie na rolą obraca; dla niej to 
chciwe żydostwo przewracając wnętrzności ziemi naszej,



dato kościom charakter towaru i za bezcen ich s ię  po­
zbyw a; gdy dla nas, jak i w szelka m ierzwa, nieopłacony, 
a raczej pieniędzmi niedającą się  ocen ić, ma wartość.

D ziałanie kości w ro li, przez siedm lat daje się  u czu - 
wać; jakby przeznaczona na podsycanie tylko szlachetnych  
roślin, mierzwa ta tępi w szelk ie chwasty.

Centnar kości mielonych, odpow iada-wjiptpsci czterech  
tur gnoju; ztąd łatw ość nadzwyczajna transportu, zw ła­
szcza w okolicach górzystych . , j

Jestto nawóz o wiele tańszy od g ipsu ; ten bowiem  
najdalej przez dwa lata działa. Najstosowniej użyć go  
•nożna na grunta c iężk ie , g lin iaste , iłowate i kam ieniste; 
tylko na lekkich, piasczystych rolach, za. gorące, jest jego  
działanie.

Najlepiej rozsiewać k ości, które- zem leć wprzód na­
leży razem ze zbożem ; ponieważ zaś wiatr unosi z łatw o­
ścią miałkie częśc i, trzeba je poprzednio nieco zw ilżyć.

N a łąkach, koniczynach, albo zaraz z w iosny przed 
puszczeniem k ie łk ó w , albo po pierwśżem cięc iu , rOzsie- 
wać je należy. K ości bowiem nie działają tak , jak g ip s, 
bezpośrednio na rośliny, lecz na rolę.

P rzy  warzy wach, tytuniu, przy sadzeniu ęajaz, w do­
łek , na w ysadke przeznaczony, wrzuca się szczypkę ko­
ści; tak przy ziemniakach n. p. na S— 9  sztuk garść.

W  S zląsk u  od 6ciu  lat zaprowadzono mierzwienie 
kośćm i; w tym celu za łoży ł niejaki pan S . A . Eriem eł 
'v D ign ify  fabrykę, w której, jako i w składzie do niego 
należącym , w W rocław iu , u kupca M. A . llillmanir,. po 
z łnt. poi. 0  centnar się  przedaje. C w ie ić  centnara je st  
najmniejsza ilość przedawana.

Najlepsze objaśnienie sposobu postępowania przy uży­
ciu kości, otrzymanych rezultatów w porównaniu z koszta­
m i, dać nam może sprawozdanie pewnego rządzcy dóbr 
w S zlą sk u , pana V o g t , og łoszone pismami publicznenu, 
w skutku zapytania, um ieszczonego w piśmie, ryluiczein
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szląskićm (©cfclefifcfje ‘Protdn&iat=QMatfcr). Treść sprawo­
zdania tego tu umieszczamy:

„Użyłem kości na rolę, którą do dobrych żytnich 
gruntów policzyć można, tudzież na piasczystą, gliniastą, 
i nawet żwirowatą; nigdzie atoli działanie ich nie zdało 
mi się za nadto gorącem. Na wysiew jednego szefla zboża, 
czyli mniej więcej na morg magdeburski, użyłem l — 1 ^ 
centnara kości, domieszawszy do nich 6 garncy popiołu 
i 4 garnce mąki wapiennej, czyli powietrzem zgaszonego 
wapna: n

l i  centnara kości po zŁ 9 , kosztuje....złp.l l . g r . 7^,

6 garncy popiołu  ............    „ _  „ 9

4 » mąki wapiennej.....................  „ „ 13 .

O g  ó ł  e m złp. 12.

»W  sposobie przyrządzenia trzymałem się przepisów 
pana Hazzi, znanego z dzieła swego o mierzwie (Ueber bcn 
©finger, SDlfincben 1823.), zalecającego, aby dla przyspo­
sobienia mierzwy, czyli dania jej własności pożywnych 
roślinom, trzeba, by takowa przeszła przez pewien stopień 
zgnilizny.

jjKazałem przeto przyrządzić skrzynię z desek, na 6 
cali wysoką, rozpostrzeć w niej zmielone kości i polać je 
moczem bydlęcym, rachując na centnar jednę konwię; 
w tym stanie pozostawały kości, ponieważ z trudnością 
przejmują wilgoć, przez 12 godzin. Dobrze jest nawet 
od czasu do czasu przerabiać je szuflą. Po przemoknieniu 
dostatecznem, kazałem je zgarnąć na wysoką kupę, abv 
się zagrzały i przeszły w stan zgnilizny, co po 2ch do 
3ch dni staje się, po zalężeniu się robactwa, widocznem; 
poczerń zmieszałem je z popiołem i wapnem, i wielką kupę 
zostawiłem na dwa miesiące najmniej przed siewem, po­
krywszy ją poprzednio ziemią, aby nie wywietrzała. —
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Wcześne przyprawienie jest koniecznym, dla dostatecznego 
przemieszania kości z popiołem, przewilżenia ich i obudze­
nia własności mierzwiących. Po zasianiu zboza, rozsia­
łem je po roli, a rezultata, wszelkie oczekiwania prze- 
wyźszyły.tt

K a n a ł y ,  ko l e j e  ż e l a z n e  i ws z e l k i e  
k omm un i ka cy e  l ą d ow e  i wodne 
e d u o c z o n y c h  S t a n ó w  A m e r y k i .

Ł

P i ó r w s z y  k i e r u ne k .

K a n a ł  Er ió .

Długości 23 j  mili naszej, zaczęty przez Stany New- 
Yorku w roku 1817., skończony w roku 1S25., koszto­
wał 75,000,000 złot. poi. Od tego czasu do roku 1836. 
wiele dano gałęzi kanałowi temu. Ne w-York w roku 1836. 
posiadał 123 \  mili naszych kanału. W  roku 1835. 
transportowano na kanale Erie 10,000,000 centnarów, 
a liczba mieszkańców miasta New-Yorku, z 16,000 pod­
niosła się do 80,000. Myślą teraz o rozszerzeniu kanału 
tego; budowany jest przez sławnego C his ton. Obok 
teS° kanału budują koleje żelazne z Albany do Shenec- 
tady, z Shenectady do Utien, z Rochester do Buffalo. 
Jest projekt budowania kolei żelaznej z N ew -Y ork do 
jeziora Erie, przez południowe prowincye, długości 95 
mil naszych. Stany New-Yorku dały na to 27,000,000 
złot. poi. Kanał Erió przechodzi przez góry Alleghany 
rzeką Hudson.



34

D r u g i  k i e r u n e k .
- ................................  “  . . - m „ ,

K a n a ł  P e n s y l w a n i i .
75 mil naszych długości, zaczyna się w Filadelfii, 

kończy się w P i t tsbu rg ,  nad Ohio. Ponieważ są  góry  
do przebycia, zatem z Filadelfii wychodzi kolej żelazna do 
Columbia, nad rzeką Susquehanna!); z rzeki Susquehan- 
nah zrobiony jes t  kanał aż do Holydaysburg, u spodu gór 
A lleghany ; przez te góry prowadzi kolej żelazna aż do 
Johnstow n, leżący z tamtej strony g ó r ,  zkąd prowadzi 
kanał aż do P ittsburg. Niedogodność przeładowywania, 
nakłoniła mieszkańców do zrobienia z wielkim kosztem 
kanału Shuiskill,  po nad rzeką tego imienia., a później 
kanału Union, doprowadzającego aż do Johnstown. Droga 
ta jest o 7 mil dłuższa, niż pierwsza.

Razem z rozmaitemi rozgałeziającemi się kanałami, 
S tany Pensylwanii wybudowały od roku 1824. do 1836. 
121 mil naszych kanałów i 4 4 ~  mii kolei żelaznych, za 
summę ogółową 206,000,000 żłot.poi., czyli: kosztowała 
mila kolei żelaznej 1,950,666 złot. polsk. 20 g r . , a mila 
kanału 1,306,666 złot. polsk. 10 gr. drożej, niż w N e w - 
Y o rk ,  co niebiegłości inżynierów przypisać należy.

T r z e c i  k i e r u n e k .

K o l e j  ż e l a z n a  z B a l t i m o r e  do  O h i o .
Niepodobieństwo budowania kanału zmusiło mieszkań­

ców Baltimore do budowania kolei żelaznej; miała iść aż 
do Pittsbu rg ,  dla uniknienia przeładowywania. Jednako­
woż później wykopano kanał tylko do l la rpers łe rry ,. nad 
rzeką Potowm ak, gdzie się łączy  z kanałem Cheusepeake 
dó Ohio.

C z w a r t y  k i e r u n e k .

K a n a ł  C h e a s e p e a k e  do O h i o .
Myśl pierwsza W a s h i n g t o n a ,  celem podniesienia 

stolicy, popieraną została przez prezydenta A r  an  is .
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Stany przeznaczyły na to 9,000,000 złot. polsk. Podpisy 
miast rozmaitych wyniosły 25,600,090 złot. poi. Zaczęto 
prace w roku 1828, prowadząc pobok rzeki Potowmaa: 
kanał; w roku 1S36., za pomocą 20,000.000 złot. poi., 
złożonych przez M aryland, doprowadzono go ..aż do. Cum­
berland, jest długi na 37 mil naszych; mila w przecięciu 
kosztuje 1,469,000 zł. poi. W ykonanie jest jedno z naj­
śmielszych.

P i ą t y  k i e r u n e k .

K a n a ł  z J a i n e s - R i v e r  do K a n a w h a .

Stany W irg in ii, pobudzone przykładem, zniewoliły 
się do budowy kanału rzeką James - l l iv e r ,  wpadającą 
w odnogę Cheasepeake, aż do Richmont; zkąd pobok 
rzeki Jam es-R iv e r  idzie kanał aż do stóp gó r; przez 
góry kolej żelazna; z tamtej zaś strony, pobok rzeki K a­
nawha, wpadającej do Ohio, aż do Charlestown, gdzie się 
zaczyna spław statków parowych. Kanał jest długi na 
50 mil naszych, budowany kosztem stanu, a głównie 
miasta Richmont.

S z ó s t y  k i e r u n e k .

K a n a ł  R i c h e l i e u .

Jestto połączenie rzeki S t. Laurent z rzeką Hudson, 
przez jezioro Champlain, wązkie, ściśnione między górami 
i rzeką Richelieu, wychodzącą z jeziora Champlain i wpą- 
dającą do S t. Laurent; kanał budowany jest, jak zwykle, 
pobok rzeki. Je s t on połączeniem N ew -Y o rk u  z ()ue- 
^ek; a za pomocą krótkiej kolei żelaznej z St. Jean do 
wsi la P rairie, łączy N ew -Y ork z Montreal.
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II.

P o ł ą c z e n i e  St .  L a u r e n t  z M i s s i s i p i .

Pomiędzy doliną St. Laurent, rzeki podsycanej ogro- 
mnemi jeziorami, a doliną M issisipi, nie ma gór, prócz 
wysokiej na 150 metrów odnogi gór Alleghany, które, 
w zamian wysokości, są nadzwyczajnie szerokie; na wierz­
chu ich są ciągłe błota i wody. LTzyto ich do podsycania 
kanałów.

P i e r w s z y  k i e r u n e k .

K a n a ł  Oh i o .
Jednym znajpierwej ukończonych jest kanał z P o rts­

mouth, nad Ohio, do Claveland, nad jeziorem E rie , mia­
steczka powstałego po wybudowaniu kanału; ma 61 mil n. 
długości; kosztował on 37,900,000 złot. poi., czyli 620,000 
złot. poi. na milę. Je s t rzeczą zadziwiającą, z jaką zrę­
cznością i biegłością kanał ten jest budowanym, o tyle 
w ięcej, źe mieszkańcy stanów Ohio są czysto tylko rol­
nikami.

D r u g i  k i e r un ek .

K a n a ł  M i a m i .
Idzie z Cyncynaty do Dayton, długi na 3 f  mili i i., 

kosztował S,678,000 zł. poi.; z Dayton jest w robocie ka­
nał aź do Defiance, nad rzeką Mauniec, będzie miał dłu­
gości 25 mil n. i będzie połączeniem jeziora E rie z rzeka 
Ohio, a tern samem z Missisipi.

T r z e c i  k i er unek .

K a n a ł  Wa b a c l i .
Stany Indiana i Ohio wspólnie wybudowały kanał, 

łączący rzekę Wabacli, wpadającą do Ohio, z rzeką Mau­
niec, długości 44 mil. O ten to kanał ledwie nie przyszło 
do rozprawy bronią pomiędzy Stanami Mickingau i Ohio,
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o posiadłość upływu rzeki Mauniec w jezioro E riś. Stany 
zjednoczone zadekretował)7, wynosząc Michingan do go­
dności stanu, źe upływ Mauniec należeć będzie do Ohio.

C z w a r t y  k i e r u n e k .

K a n a ł  M i c h i n g a n .

Od miasta Chicago, nad jeziorem M ichingan, w stanie 
Illinois, pobok rzeki la Plaine, prowadzą kanał jeden z naj­
piękniejszych, pod względem wszelkich wymiarów i użyte­
czności, aż do rzeki Illinois, to jest: do tego punktu, gdzie 
spławną na statki parowe być zaczyna. Będzie długi na 
18 f  mili naszych. Mila kosztuje 3,400,000 z ł. poi. Do­
wodem, jak Amerykanie są śmieli w wykonaniu prac swoich, 
jest, że przy rozpoczynaniu dzieła, składki było tylko 
4,500,000 zł. poi.

P i ą t y  k i e r u n e k .

Stany Pensylwanii zaczęły ogromne prace przygoto­
wawcze, do połączenia kanałem miasta E rie z rzeką Ohio; 
będzie to najbliższa kommunikacya pomiędzy S t. Laurent 
a Missisipi.

R o z m a i t e  i n n e  k a n a ł y .

W  stanach Indiana, Illinois, Ohio, gdzie stosunki 
towarzyskie zaledwie są ustalone; nie zawiązują się to­
warzystwa do ułatwiania kommunikacyi z taką szybkością, 
jak w stanach Pensylwanii. Następne kanały i drogi że­
lazne są tamże projektowane. Kanał Beaver z Sandy, za­
czyna się przy upływie Beaver do Ohio, idzie za Ohio aż 
do upływu Leatle -  Beaver do Ohio, zkąd idzie za Leatle- 
Beaver, potem Sandy, i wpada w kanał Ohio przy Boli- 
vai*. *'ah 'm sposobem odległość Bolivar od morza wodą 
zmniejszyła się o 157 mil nasz. na 102 Drugi kanał 
zaczęty, jest kanał Mahoning; wychodzi z Akron nad ka­
r łe m  Ohio i wpada w rzekę Ohio, razem z G ros-B eaver; 
długi 18 mil naszych. Kolej żelazną dopiero w tej oko-
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licy jednę budują; wychodzić będzie z Dayton nad kana­
łem  Miami, ciągnąc się do Sandusky, nad jeziorem Erić^  
długa na 30 f  mili n.

III.

I v o m m u n i k a c y e  w z d ł u ż  A t l a n t y k u ,  

P i e r w s z y  k i e r u n e k .

Z  Bostonu aź do F lo ry d y ,  jest prawie ciągła kom- 
munikacya wodna, juz zatokami, juz kanałami, w tym 
celu budowanemi, juz wreszcie łatwym do przebycia stu 
małych statków nadbrzeżem.

j , . , , . ;  , I.  , . ;ff
D r u g i  k i e r u n e k .

Jestto  kommunikacya gó rą  z północy na południe, 
równoodległa od kommunikacyi wyżej wzmiankowanej, 
przeznaczona na towary większej wartości, poczęści ka­
nałem , poczęści drogą żelazną. Z  Bostonu do Provi­
dence jedzie się koleją żelazną, S £  mil naszych długości, 
która kosztowała 1,500,000 złot. polsk. na każdą milę. 
Z  Providence do N e w - Y o r k ,  statki parowe w lS stu go ­
dzinach przewożą, a nawet są  niektóre, co tę podróż 
w J2stu godzinach odbywają; ponieważ^ tu morze zaczyna 
się  burzliwe, prowadzi zatem kolej żelazna podróżnych 
aż do Staningtown. T u  przeprawa z drugiej strony wody 
na Longue -  Ile. Prowadzi kolej żelazna aż naprzeciwko 
N e w - Y o r k u ,  z N e w - Y o r k u  do Filadelfii wodą aż do 
Southambay, zkąd koleją żelazną do Bordentown; z Bor- 
dentown liczni podróżni pomiędzy stolicą kupiecką i sto­
licą bankierską Stanów zjednoczonych, płyną w lecie wodą 
aż naprzeciw Filadelfii do Carnden; zimą, przy zamarz­
nięciu Delaware, koleją żelazną, która tam na milę naszą 
kosztowała 1,680,000 zł. poi. Podróż ta między N ew -
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Yorkiem i Filadelfię, dawniej w 2*h dniach odbywana, 
1118 teraz w 7,niu, a niezadługo w 6CIU godzinach miejsce, 
^ominąwszy koleje żelazne, w rozmaite rozchodzące się 
strony, idźmy kierunkiem naszym.

■Z Filadelfii do Baltimore płynie się na statkach pa­
rowych zatoką aż do N e w -C a s t le ;  przebywa się półwy­
sep na drodze żelaznej, 3^- mili dłHgości, kończącej się 
^ a  zatoce Cheasepeake w T re n c h - to w n ;  zkąd statek pa- 
rowy podróżnych z Filadelfii do Baltimore odwozi w 9 C1U 
godzinach. .Ztąd rozchodzą się znowu koleje żelazne 
'v rozmaite strony, które pominąwszy, udajmy się dalej 
na południe.

Z  Baltimore można albo l ° d statkiem parowym płynąć 
do Norfolk, z Norfolk w l S stu godzinach; drugim w 10ciu 
godzinach, z Norfolk rzeką J a m e s - R iv e r  do Richmond; 
z Norfolk można koleją żelazną udać się do W eldon, 
dokąd z Richmond kolej żelazna także prowadzi; albo 2 re 
z Baltimore udać się można do W ashingtown koleją że­
lazną, z W ashingtow n koleją żelazną, która na milę naszą 
kosztowała tylko 470,000 złot. po i.; przez Richmond do 
W  eldon. W eldon  jes t  nad rzeką Roanoke, której niziny 
spławne przeciągają się aż do Charlestown; z Charles­
town prowadzi kolej żelazna do H am burg, naprzeciwko 
A ugusty ,  głównego targu na bawełnę; z A ugusty  idzie 
jeszcze Kolej żelazna aż do Athenes; tak daieko doprowa­
dzona jest kommunikacya między północą a południem.

Jako  centra rozmaitych, na różne strony rozchodźących 
się kolei żelaznych, uważać można w A m eryce: Boston, 
N e w -Y 0rk , Filadelfią, Baltimore, Charlestown, Nouvelle 
' ’•'leans i (Saratoga.
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H o  z m a i t o ś c i .

S t a t k i  n o w e  na  W i ś l e .

Przypadki rozbicia, które się często zdarzają na wiślanych 
statkach, utrudniały wstęp do assekuracyi towarów niemi spła­
wianych. W  skutku tego wybudowano w Krakowie statek, nie 
biorący jak 15 do 18 cali w ody, który do W arszawy, Gdańska, 
Berlina, Hamburga, z łatwością płynie. Zawiązało się niebawem 
towarzystwo do budowania w  wielkiej ilości statków podobnych, 
które zarazem bierze na siebie odpowiedzialność wszelkiego uszko­
dzenia towaru z winy statku.

O p o k r z y w i e .

Roślina, na' którą niemile rólnik pogląda; której ogrodnik 
klnie często; na którą dzieci wyprawy robią; nieszczęśliwa może 
tylko dla tego, że żadnej z sobą nie pozwala poufałości, użyteczną 
jest jednak nad wszelki wyraz. L iść , łodyga, nasienie i korzeń, 
z e  wszystkiego liczne, przemysłowy i gospodarny człowiek ciągnąć 
może korzyści. Łodyga w łóknista, wybornej i najdelikatniejszej 
dostarcza przędzy. Przysposabia się zaś prawie takim samym spo­
sobem, jak  len zwyczajny.

Młode liście delikatniejszą, niż szpinak, na stół dostarczają 
jarzynę. Nasiona, mięszane do obroku koniom, dają im postać 
rozjaśnioną i sierść połyskującą. Kurom udzielone, wpływają, że 
te więcej jaj niosą. K orzeń, wygotowany i zmięszany z ałunem 
i solą zw yczajną, daje wyborną żółtą farbę.

Dla rogatego bydła wyborną i zdrową daje straw ę, tym do­
godniejszą, że i najwcześniej i najwięcej razy da się zbierać; pod 
tym względem ma jeszcze tę zaletę, że nie boi się szarug wcze­
snych, ani przydługich słót, i rodzi się bez żadnej pomocy i upra­
wy poprzedniej. Na wiosnę najpierwej wybujać poczyna, latem 5
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do 6 razy się k o s i, uważa s ię , byle tylko zbyt łodyga nieatwar- 
dniała, kiedy się ma zbierać na potraw ; przeciwnie pozwala się 
jej ro*ć do dojrzałości, jeśli ma być do innego użycia przeznaczoną.

Mówiąc o pokrzyw ie, nie ód rzeczy będzie może wspomnieć 
® e t a c h y s  p l a u s t r i s ,  co Francuzi zwykli zwać o r t i e  b o u t -  
b ie r . Pan Józef Ploultant z Londynu, o d k ry ł, że jej bulbiasty 
korzeń daje wyborny pokarm, zupełnie smakiem do szparagów po­
dobny; zbiera się zaś i używa od W rześnia do zimy. Z resztą , 
co do hodowli rośliny , nie jest bynajmniej trudną; grunt wilgotny 
lekki najbardziej lubi.

K . . . .
(Ziemianin Wszerada.)

S p o s t r z e ż e n i a  o b e c z k a c h .

Któż z gospodarzy naszych wiejskich, mających jakie takie 
gorzelnie, i jakie takie składy w ódki, nie doświadczał ubytku 
W ilości ic li, a częstokroć i mocy. W szystko to dzieje się w sku­
tek budowli beczek, ich objętości, i m ateryału, z jakiego są zro­
bione.

Im drzewo więcej jest zsiadłe, tym zdaje się bardziej zaradzać 
temu ubywaniu wódki, co niczem więcej nie jest, jeno ulatnianiem 
8,ę spirytusu. W szakże z pomiędzy drzew twardych, nie wszystkie 
W twardości swojej łączą potrzebne i inne zalety, to jest chcemy 
mówić, że mimo twardości, mimo spójności w ielkiej, mają jakąś 
własność jakiegoś łatwiejszego przepuszczania, ulatniającego się 
SP'tJtU8U.

F '*yka i chemia, głębokie te dwie znawczynie, mogłyby w ię- 
ceJ wyjaśnić, więcej odkryć przyczyn; lecz przestaniemy tylko na 
ostrzeżeniach, jakie te dwie ważne umiejętności nam w skazały . 
Gospodarzów odeszlemy do codziennego ich doświadczenia, a prze­
staniemy tylko na dodaniu do ich prostych p rób , pewnych sposo­
bów , co ich niezawodnie zadowolnić zdołają; gdyż zaradzą tym 
niepotrzebnym stratom, które częściej upór, niż rozwaga, nazywać 
* w jk ły  k o n i e c z n e m u 2* #
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Z  prób najliczniejszych, najekonomiczniejszym o k azał sio d ą b ; 
on najtrudniej przez pory sw oje przepuszczać zw y k ł w szelk ie  ula­
tnianie się spirytusu. W szystkie inne drzew a zastąpić go nie mogą. 
K ie wiemy jeszcze, czyli drzew a nbwego św iata, tw ardsze od dębu, 
nie mogłyby być dobremi do tego u ży tku ; z re sz tą , gdyby w iado­
mość pew na ustaliła ich za le tę , są inne p rzeszkody , coby w  po- 
spolitem użyciu nie ła tw o się dały  uprzątnąć,

W  L itw ie , na R usi, gdzie są zasoby sław nych  w ódek , przy­
pisać w łaśnie należy dobrym beczkom , tam zw ykle  używ anym .

W ódk i. Jeleńskiego, w  mozyrskim powiecie, są znakom ite do­
brocią ; przed niedawnemi jeszcze la ty , zapas mieścił w  sobie stu­
letni przechow eh. Gdyby zw ykłym  sposobem były  przechow yw ane, 
straty  coroczne, po kilkudziesiąt leciech, na jakkolw iek  znacznych 
objętościach, do czegóiby zredukow ały  ów zapas? Im b ary , czyli 
śpichlerze lub piw nice, w  jak ich  te kufy s ta ły , strukturą sw oja nie 
sprzy ja ły  ulatnianiu s ię ; beczki, czyli ku fy , mchem p o k ry te , nie- 
tykane od w ieków , nie pozw alały ulatniać się spirytusow i. M rozy 
nie dochodziły tych sk ła d ó w ; ztąd o stratach nie słyszałem  tam 
m ow y. Gdy tymczasem w innych sk ład ach , w  Rum szyszkach na- 
p rz y k ła d , po kabakach na B iałej ru s i, na W o ły n iu , P odolu; po 
m agazynach , w tarnow skim , jasielskim  i innych okolicach , ja k  
zw yk le  te straty się ukazu ją : oto z każdej beczki parę do trzech 
k w art lub w ięcej u b y w a; a  czy m ała, czy w ielka beczka, zaw sze 
ten ubytek jest podobny, bo też dobroć drzew a lub nowość beczek, 
sprzyja ulatnianiu w ódki. N iektórzy z gospodarzy d o w o d zą , że 
ubyjya część tylko w odnista; gdyby tak  było, toby się może zna­
leźli zamożni spekulanci, coby w ódkę dobrą otrzym ywać bez ko ­
sztów. ludzi, ognia i t. d. chcieli, czasowi zostawując, a naw et u ła ­
tw iając ulotnienie w ody. Tymczasem do próby niech raczą się 
udać, a-przekonają się, że areom etr nie odpowie ich rachunkom .

Z tąd  też i z w ielu innych jeszcze uw ag zalecać będziemy tak  
gospodarzom naszym, jako  też przedsiębiercom, handlarzom  w ódek, 
kufy z drzewa dobrego dębow ego, objętości co najw iększej, a w  k u ­
pow aniu przekładać stare, używ ane; w  m agazynach zaś nie ocierać 
z  k u rzu , co je  pok ry ł. N o w e  z a ś  d o b r z e  j e s t  p o c i ą g a ć  
p o k o s t e m ,  l u b  p o m a l o w a ć  o l e j n o ;  d n a  z a l e w a ć  g i p s e m .  
Szpunty najlepsze są mc itężne lub  cynow e, szrubow ane.
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T e  ostrożności u ż y te ,  z a p e w n ią , o  ile  ty lk o  b y ś  m o że , n a j­
bardziej od n iepo trzebnych  s tra t.

P rzez  analog ią  n ie ja k o , z  pow yższem i u w a g a m i, ła tw o  się da  
i  w y tłum aczyć i  po jąć  sposób -u ży w an y  w  n iek tó ry ch  okolicach 
robienia s ta ry ch  w ó d ek  w  p ręd k im  czasie, to  je s t po ro k u  lub dw óch 
lec iech . ; r  ■

N alew a ją  n a  p ew n e  ro ś lin y  lub  ja g o d y  w ó d k ę  i  zakopu ją  
w  ziem ię lub  gnój p rz e tra w io n y , sposób ten  ta k  p rosty  , z  siebie, 
dz iw nie  w y b o rn e  n a le w k i i  w ó d k i rob i,

K « « .  •

(Z iem ian in  W sz e ra d a .)

O  f e r m e n t a c y i  i  g o t o w a n i u  r o ś l i n  
p a s t e w n y c h .

Z  m ałego p rz y k ła d u  p rzy ch o d z im y , p rzy  p iln e j u w a d z e , do 
w ażnych  w n iosków . N ik t n ie  z a p rz e c z y , że  gdz ie  dobrze  u k a r-  
iniają w ie p rz e , z w y k le  dają  im ja d ło  ugo tow ane. C hociaż co j e ­
dnym  służy  d o b rz e , n iekoniecznie m oże być  użytecznem  innym  
zw ierzę to m ; je d n a k ż e  go tow an ie  s tra w y , ja k o  śro d ek  lepszego k a r ­
m ienia, n ie  może pod to podciągać się  p ra w id ło ; bo zasada  s tra w y , 
p o k a rm u , nie je s t zm ien iona; je s t  ty lko  w y p ró b o w an y  i u lepszony  
środek  j e j  d aw an ia , je s t albo  pow iększen ie  soków  tu czących , albo 
zaostrzenie apety tu . C óżko lw iek  b ą d ź , dośw iadczenia  liczne w  k r a ­
ja ch  re ń s k ic h , w  k ra ja c h , gdzie  ró ln ictw o i gospodarstw o dziś do 
n a jpożądańszego doszło s to p n ia , p o k aza ły  i  bardzo  w y raźn ie  do ­
w iodły  na  stronę  n ie  ty lko  g o to w a n ia , a le  n aw e t ferm en tow an ia  
pokarm ów .

W  kra jach  tych  b y ł rów n ie  upó r zw ycza ju  starego  się trzym a­
n ia , ale dośw iadczen ia  pod  bokiem  najzapam ię ta lszych  a n ty k w a ry u - 
szow  g o sp o d arsk ich , w y rw a ły  przecie z uprzedzonych  zam iło w ań .

W  jednym  o k rę g u , w je d n e j p a ra f ii , w e  w s ia c h , k ę d y  d y s ty - 
la to rn ie  zap row adzone p o zw ala ły  karm ić b yd ło  i ken ie  pokarm em  
g o to w an y m , lu b  fe rm en to w an y m , sk u tek  nie ty lk o  p iękn ie jszy  na 
karm ionych  zw ie rzę tach  się  o k a z a ł ,  a le  co w ię k sz tr , n aw ó z  b y ł
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okw itszy i  lepszy. Doświadczenia te wytrzymały próby nie tylko, 
jak  powiedzieliśmy, nad Renem, nad Mozelą, ale w wielu miejscach 
w  Niemczech, Belgii i Anglii.

Potraw fermentowany ma nadto jeszcze zalete, ze soli już nie 
potrzebuje; a gdyby to jedno tylko b y ło , ju z  fermentowanie po­
traw ów  wiele mówi za sobą.

Koniczynę fermentują w kadzi lub beczce, postawionej w pi­
wnicy, kędy jest zawsze około 6 0 Reaumura. W  napełnioną ko­
niczyną beczkę nalewają tyle wody, ile się da zmieścić. Po kilku 
dniach narasta w beczce, za dotknięciem jest ciepłą i daje zapach 
podobny do zaczynionych czopów. Wtenczas to się dobywa koni­
czyna z kadzi i daje się do użycia bydłu.

Jednakie trzeba mieć na uw adze, aby w ogólności nie karmić 
jednym tylko pokarmem fermentowanym, mięszać go wypada ze 
słomą i sianem, gdyż inaczej jest mocno rozpalający.

(Ziemianin W szerada.) ,

W ę d z o n k i  s a b a u d z k i e .

Sposobu, który następnie opiszemy, używają górale zamożniejsi 
Sabaudyi do wędzenia królików, gęsi, indyków, a nawet i ich świ- 
szczów [marmotte]. W  ogólności mięso białe lepszą  w ędlinę daje, 
tak ja k  zwierzę zabite, upolowane; przeciwnie zaś zarżniętemu 
w  dom u, potrzeba starannie krew spuścić, bo ta w mięsie zosta­
w iona, przeszkadza dobroci roboty.

Naprzód zdejmuje się skóra ze zwierzęcia, odejmuje się głowa 
skrzydła, nogi i odrzucają się wnętrzności; potem ociera się tułów 
chustą czystą, powierzchnia zewnętrzna następnie płata się przez 
pierś i brzuch, w czworonożnych; przez grzbiet zaś ptastwo; i spła­
szcza. Nakoniec naturalna rzecz, że w takim razie trzeba pogru­
chotać żebęa. W e wszystkiem postępuje się z wielką czystością.
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D alćj potrzeba ja k  najprędzej solić m ięso; na jlep ie j, jeże li 
“ ięso jeszcze niezastyglo. W  naczynie polewane kładzie się 15 
czę»ci soli kuchennej, jedna sa le try ; to wszystko się skrapia winem 
białem i  w ódką ; do tego dodaje się nieco pieprzu, Cybuli, bobko- 
WeRo liśc ia , ze dw ie  g łó w k i czosnku, k ilk a  goździków i nieco 
sandałowego drzewa. Jeżeli jest k ilk a  sztuk czasem do przyspo­
sobienia, k ładzie  się między każdą warstwą na pó ł palca grubo 
podobnie przyrządzonej soli. Poczem wszystko się p rzykryw a  
płachtą z płótna czystą, i  naczynie się stawia w  cliłodnem miejscu,
[jednakże nie w ilgo tnem ], na cały miesiąc.

Po miesiącu, dobywa się z naczynia, myje się w  zimnej wodzie, 
i  znowu się składa w  b a ry łce , napełnionej lagrem w in n ym , gdzie 
moknie przez dni piętnaście. Poczem się dobyw a, ociera z w ie lką  
bacznością, i  obw ija się staremi szmatami czystego płótna. Odtąd 
zostaje ty lko  wędzenie.

Można przestać na prostem zawieszeniu w  kom in ie , lecz, aby 
pewniej i  lepiej się udało, bierze się beczka bez dna z jednej strony, 
1 w  niej wiesza się mięso tak, aby się ty lko  jedno drugiego nie do­
tyka ło . Staw ia się beczka na trójnogu, na 10 cali w ysokim , i  roz­
pala się ogień pod spodem. Do okurzania trzeba używać drzewa
suchego, w ió ró w , p i ło w in ; najlepiej je s t , je ź li dębowych będzie
mieć można. Beczka się podniesie lub zniży, tak , aby dym z  n ie j 
nie w ych o d z ił, pók i się nim  nie napełni.

D la  dania pewnego zapachu, sypie się od czasu do czasH na
ogień, tym ianek, rozm aryn, szałw ia i  ja łow cow e jagody. Ogień 
się utrzymuje od rana do wieczora. D y m , co mięso ogarnia, nie 
może być gorący. Wędzenie ja k  długo trwać może, nie można 
z pewnością oznaczyć. Lecz ko lo r mięsa i  pewna jego soczystość 
Jednostajna, najlepiej przekona o skończonej robocie. Potem na 
ostatku dobywa się mięso, i  zawiesza się na wolnem pow ietrzu, 
w  miejscu zasłonionem, i  ta k  się robota kończy.
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Wiadomości handlowe.

B e r l i n ,  dnia 22. Maja.

Handel oleju rzepiowego od kilku dni nieco sp o rsz j; cena je ­
dnakże nad spodziewanie taż sama, pomimo znacznych obstalunków 
do Hollandyi i do Hamburga. W  miejscu płacono za cent. 11 3 tal. 
na dostaw w Czerwcu i Lipcu 12 ta l., w Lipcu i Sierpniu *12 f  
a 1 2 1 tal., w 'Sierpniu i W rześniu 12 § tal., we W rześniu i Paź­
dzierniku 12£  a . l 2 |  ta l . ; za tę jednakże cenę więcej było prze- 
dawców, niż ochotników, do pokupu. W  dzisiejszej giełdzie cena 
się ustaliła; na dostaw w Czerwcu i Lipcu kupowano centnar po 
12 f  tal.

Olej lniany, bez znacznego odbytu, kosztował w miejscu 11 § 
& 11 § tal., na dostaw 115; konopnego cena nieodmieniła się.

Zapasy rzepiu wyczerpane; na dostaw z następującego sprzatu 
nic dotąd nie obstalowano.

Zboże, z przyczyny lepszej pogody, odtaniało; żółtej pszenicy 
z Marchii winspla kosztowała ostatnią razą 52 a 54 tal. szara 
polska 56 a 57 ta l . ; żyto polskie na statkach 40 a 39 £ tal., żyto 
z Marchii 39 a 3 8 j t a l . z a  cząstkowo kupowane konsumenci nieco 
drożej płacili. Jęczmień bujny 28 a 2 8 §  ta l., owies ważny 22 
a  24 tal., pośledniejszy 19 a 20 tal. Groch drobny w spichrzach 
40 tal. Słód stralzundski na dostaw 24 tal.

Spirytusu beczka w miejscu 16 a 16 § tal., na dostaw w Czer­
wcu i Lipcu z pewnemi warunkami 17 tal. kosztował.

W r o c ł a w ,  dnia 20. Maja.

Cena zbóż w  ogóle jednostajna; żółtej pszenicy winspla 44 
a 44 J  tal., żyta 34 ta l.; wszystko z wolnym transportem wodą.

Siemię lniane na olej tą także razą kosztowało 2?§ tal.

Z a rzep' z następującego sprzatu na dostaw , już 2 tal. 25 sgr. 
dawano.

Oleju rzepiowego, nieczyszczonego, cent. po 10 \  tal. w miej­
scu odchodzi; czyszczonego cent. można jeszcze dostać po 11 f  tal.
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Spirytusu, z Berlina i nizin odrzanych przybyłego, beczka 60- 
kwartowa, a 8 0 0 Trał., kosztuje 7 % a 8  tal.

Siemię lniane, na zasiew, mało ma odbytu, chociaż zapasy 
Przedajnegn nie większe, nad 5,500 beczek. Zâ  pernawskie, cząst­
kowo przcdawane, płacono 14 \  tal.; za ryskie 12 -g a 12 4 ta . ,  
za windawskie 11 f  a 11 f  tal.; kłajpedskiego można dostać po 
9 f  a 9Ł tal.

Zimne i ostre powietrze, dosyć długo trwające, teraz nieco 
złagodniało; dobroczynnie ta odmiana działać zapewnie będzie na 
pola, pszenicą, jęczmieniem i rzepiem zasiane, które dotąd bardzo 
mizernie wyglądały.

G d a ń s k ,  dnia 19. Maja.

Zdawało się wprawdzie, że handel zbożem w tym tygodniu 
nieco się ożywi; ale m y l n a  nadzieja! pszenicy przedano tylko 108 
łasztów; białawej łaszt po 375 złot. gdańskich [93 J tal.], ciemno­
szarej łaszt po 360 a 368 zł. [90 a 92 ta l.] , szarej po 330 zł. 
1.82§ tal.]; żyta łaszt po 57§ tal.

Dowozy na rynku bardzo małe; pszenicy korzec kosztował 
1§  a 2 tal., żyto 1 tal. 8  sgr. a 10 sgr., jęczmień 27 a 31 sgr., 
owies 18 a 20 sgr.

Spirytusu beczka, a 80° T rak , 1 6 f  do 17§ tal.

Podług wiadomości i z naszych stron i z Polski nadeszłych, 
pszenica w ostrej zimie po większej części zupełnie wymarzła, tak, 
iż musiano grunt poorać i jarem obsiać zbożem. Koniczynę także 
dwuletnią mróz zupełnie zniszczył, a rzepaku i rzepiku ani śladu 
nie pozostało; żyto tylko wytrwało, i miernego sprzątu spodziewać
się każe.

S z t o k h o l m ,  dnia 15. Maja.

P o z w o l e n i e  w p r o w a d z a n i a  do w s z y s t k i c h  p o r t ó w  
w p a ń s t w i e ,  za  p o ł o w ę  c ł a  i n w e k t o w e g o ,  ż y t a ,  mą k i  
ż y t n i e j ,  j ę c z m i e n i a  i o w s a ,  p r z e d ł u ż o n o  aż do 15.  
Lipca.
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CENT TA R G O W E W  W SC H O W IE
d n ia  21. Maja 183 8 .

Pszenica [korzec pruski]

f yt0Jęczmień duży „
»  m ały ,,

Owies 
Groch 
Proso 
T atarka
Perki [ziemiakij 
Siemie lniane „
Bób ' „
M asło [fu n t].
Ja ja  [mendel].
Siano [centnar po 110 ff.]
Słoma [kopa po 600 ff".] .  .
Drzewo opałowe twarde [sążeń po 108 stóp kubicznych] 
Drzewo opałowe miękkie ' .........................................

»>

»

»
»

»
»
»

»
»
>?

Tal. Sgr. F .
1 22 3
1 6 8

— 28 11
-- 26 8
--- 23 4

1 3 4
1 12 3

— 26 8
— 8 _

1 25 7
2 28 11

— 4 4
— 2 3
— 20 —

3 25 ---- -

3 15 -----

3 10 . . .

NOWE DZIEŁA GOSPODARSKIE 
POLSKIE. (vj

N a u k a  c h o w u  i u l e p s z e n i a  b y d ł a ,  jako też g o s p o d a r n e g o  
u ż y t k o w a n i a  z n i e g o ;  z przepisami korzystnego zachodu 
około nabiału , wyrabiania m asła, różnych gatunków sera 
tuczenia bydła i cieląt, urządzenia nawozu; oraz sposoby po­
znawania i leczenia chorób, przez każdego wiejskiego gospo­
darza wykonać się mogące; dzieło pana H a z z i ,  tłumaczenia 
pana E. L e ś n i e w s k i e g o ,  z 7miu tablicami; W arszawa, 1837.

1 tal. 10 sgr., czyli złp. 8.
N o w y  l e k a r z ,  czyli: Sposoby leczenia bydła, koni, owiec i innych 

domowych zw ierząt, tudzież onych karmienia i rozmnażania; 
dzieło pana JEl ohl wes ;  z ryciną . . .  1 tal., czyli 6 zip.

(*) D zieł tych  dostać m ożna w  księgarn i E r n e s t a  G i i n t l i e r a  
w  Lesznie.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  w Lesznie.
i


